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S

Ara­bo­wie po­dzi­wia­ją kota, a ko­bie­ta­mi i psa­mi gar­dzą, bo one oka­zu­ją uczu­cia, co zda­niem nie­któ­rych jest do­wo­dem sła­bo­ści. Może i tak. Ja tam nie­wie­le po so­bie po­ka­zu­ję. Moje żony i dziew­czy­ny na­rze­ka­ją, że nie daję przy­stę­pu do swo­jej du­szy, a cia­łem dzie­lę się, po­wiedz­my, po pu­ry­tań­sku; ale wróć­my do tego prze­klę­te­go kota. Kot jest wy­łącz­nie SOBĄ. To dla­te­go nie od­pu­ści nie­szczę­sne­mu pta­ko­wi, jak go już do­pad­nie. Re­pre­zen­tu­je po­tęż­ne siły ŻY­CIA, któ­re nie od­pusz­cza­ją. Kot to pięk­ny czort. To sło­wo jest tu w sam raz na miej­scu, na­wet przez duże C. Nie­któ­re psy i ko­bie­ty moż­na na­ma­wiać, żeby od­pu­ści­ły, i w koń­cu od­pusz­czą. A kot ni cho­le­ry. Bły­ska­wi­ce daw­no zdą­żą osma­lić ścia­ny do­mów, a on wciąż bę­dzie mru­czał nad mi­secz­ką mle­ka. Kot go­tów cię zjeść, kie­dy umrzesz. Choć­by­ście nie wiem ile lat ra­zem prze­ży­li. Był raz pe­wien sta­rzec, któ­ry umarł sa­mot­nie jak Buk, ni mioł ko­bi­ty, ale mioł kota i umarł sam je­den, i mi­nę­ło wie­le dni, bid­ny sta­ro­wi­na wziął i za­śmiardł, nie jego wina, to tyl­ko zie­mia się ob­ra­ca i usu­wa szcząt­ki tego, co po­win­ny były po­grze­bać żywe ziem­skie du­chy, a kotu sma­ko­wi­cie za­pach­nia­ło to śmier­dzą­ce ścier­wo, więc jak ich obu zna­leź­li, to kot dra­pał od dołu, od pod­ło­gi, wcze­pio­ny w spód ma­te­ra­ca, jak­by przy­rósł, i żarł przez ma­te­rac, przy­warł jak małż do ska­ły i nie dało się go prze­pę­dzić ki­jem ani ode­rwać, ani na­wet wy­ku­rzyć ogniem, więc mu­sie­li go wy­rzu­cić ra­zem z tym prze­klę­tym ma­te­ra­cem. W któ­rąś ja­sną noc, kie­dy księ­ży­co­wa rosa i li­ście schło­dzi­ły tru­pi odór, pew­nie w koń­cu od­pu­ścił. 

W ko­cie nie miesz­ka­ją żad­ne du­chy ani bó­stwa, nie szu­kaj ich, Ho­ru­sie. Kot jest ob­ra­zem wie­ku­istej ma­szy­ne­rii, tak jak mo­rze. Nie głasz­cze się mo­rza za to, że ta­kie pięk­ne, ale kota moż­na – dla­cze­go? – TYL­KO DLA­TE­GO, ŻE NA TO PO­ZWA­LA. I nie zna stra­chu – do koń­ca – lecz wkrę­ca się w sprę­ży­nę mo­rza i ska­ły i na­wet w wal­ce na śmierć i ży­cie my­śli wy­łącz­nie o ma­je­sta­cie mro­ku. 
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nie za­wsze nie­na­wi­dzę kota, któ­ry za­bi­ja pta­ka; 

nie­na­wi­dzę tyl­ko tego, 

któ­ry za­bi­ja mnie...

 

bra­cie księ­ży­cu, bra­cie ko­cie, nie pro­si­cie o li­tość, fu­chy ani fan­ty,

tyl­ko o lulu i la­wen­dę, i domy, gła­ski, ruch

jak w mi­sce. 

o mło­dzień­cy z Prin­ce­ton dy­mią­cy z faj

o mło­dzień­cy z Ha­rvar­du dy­mią­cy 

dra­pią­cy książ­ki dla pew­no­ści,

no bo bra­cie księ­ży­cu, bra­cie ko­cie

nie ma dla was uspra­wie­dli­wie­nia

wy to tyl­ko ró­żo­we dym­ki i pa­ste­lo­we

chmur­ki

do ni­cze­go jak majt­ki mo­jej dziew­czy­ny na pod­ło­dze

albo jak moja dziew­czy­na na pod­ło­dze

dy­mią­ca przed wy­bu­chem

jak Pi­nie rzym­skie Ot­to­ri­na Re­spi­ghie­go.

 

...drze­wo peł­ne pta­ków czy­ni spra­wie­dli­wość. 

albo zie­mia peł­na ro­ba­li. 

albo lu­dzie peł­ni zie­mi.

 

uspra­wie­dli­wie­nie. 

 

cho­dzi­my po śród­noc­nym dy­wa­nie

ni pi­ja­ni ni wy­śnie­ni ni za­ćpa­ni.

a gdy okno się za­trza­śnie 

z py­chą i pier­dem ar­ma­ty

albo klak­son za­dmie w róg jak fal­lus

lub no­so­ro­żec ryk­nie przez sen o lo­dach, 

 

ryk­nie jak wło­sy na two­jej ręce

kła­dą­cej igłę na Ko­me­dian­tach Ka­ba­lew­skie­go,

gdy dy­szą już mie­dzia­ki, 

a Bied­na Sta­ra Do­lo­res Co­stel­lo

na­wi­nię­ta na sta­rą szpu­lę leży w sza­fie 

jak żył­ka węd­kar­ska. 

 

je­stem z wami... bra­cie księ­ży­cu i ko­cie:

nad­sta­wia­my ucha, oka,

spo­koj­ni w ich fa­bu­le, po czym

idzie­my da­lej, księ­życ i kot

 

obok 

pło­ną­cej sta­rej pan­ny,

obok van Go­ghów i Rem­brand­tów

wi­szą­cych jak li­ście...

 

na szczyt da­chu, dziś w nocy;

na kon­ty­nen­ty pre­cy­zji,

przy dźwię­kach, któ­re krę­cą świa­tem. 
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Ptasz­ki, któ­re od­cho­dzą ko­cią dro­gą, nie prze­sta­ją śpie­wać mi w gło­wie. 
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce książ­ki Char­le­sa Bu­kow­skie­go:

 

NAJ­PIĘK­NIEJ­SZA DZIEW­CZY­NA W MIE­ŚCIE

2014

 

SZMI­RA

2014

 

NOCE WA­NI­LIO­WYCH MY­SZY

2014

 

KO­BIE­TY

2014

 

KŁO­PO­TY TO MĘ­SKA SPE­CJAL­NOŚĆ

2014

 

FAK­TO­TUM

2014

 

LI­STO­NOSZ

2015

 

Z SZYN­KĄ RAZ!

2015

 

FRAG­MEN­TY WI­NEM PO­PLA­MIO­NE­GO NO­TAT­NI­KA

2015

 

HI­STO­RIE O ZWY­KŁYM SZA­LEŃ­STWIE

2015

 

HOL­LY­WO­OD

2016

 

NA PO­ŁU­DNIE OD NI­G­DZIE

2016

 

ZA­PI­SKI STA­RE­GO ŚWIN­TU­CHA

2016

 

O PI­SA­NIU

2016

 

MI­ŁOŚĆ TO PIE­KIEL­NY PIES

2017
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